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ZIEMIA RZESZOWSKA
PREN U M ERATA: „ priesyft,

poczt-
Miesięczna . . K 3-20 E S’40 
Kwartalna . . K 9 tiO K 10-20 
Pólrwzna . . K 10-20 K 20-40

czasopismo narodowe. OGŁOSZENIA:
Drobne ogłoszenia od płowa 50 h. 
Wiersz jednoszp. petitowy 1-50 K 
Nadesłane 2 K; po kronice 3 Kor.

Wychodzi każdego piątku.‘łlZn, 80 hal. Itćkowsów Redakcya nie z.wraca, li­
stów bezimiennych nie przyjmuje.

Adres Redakcyi „Ziemi Rzeszowskiej** ul. Skarbowa 3. (Dom p. Stążkiewicza).

O d e zw a  do rolników, rzemieślników i robotników.
Kupujcie Ziemie!

Dopiero woj na na uczyła wszystkich, 
czem jest zi mia dla narcdu i jaką 
posiada wartość. -

Ona bowiem jest żywicielką, ona 
źródłem bogactwa narodów. To też 
tylko ten naród ma zabezpieczoną 
przyszłość, który posiędzie jak naj­
większe ziem'1 przestrzenie Ziemi tej 
w zachodnich. stronach Polski za mało. 
Nastąpiło przeludnienie, grunta roz­
drobniły «nę i .ucz cm zrobiło się 
ciasno,^ czego wynikły szkody naro­
dowe w postaci emigracyi za morze 
i społeczne w postaci nędzy i rodzą­
cych się z niej zbrodni i bandytyzmu, 
zazdrości i procesów. Jest jednak w 
Polsce podostatkiem ziemi nie za mo­
rzami, nie w Brazylii ani Kanadzie, 
lecz tu w naszym kraju o kilkanaście 

-m il dalej, we wschodniej GaTicyi. Zi«- 
jmu tam najurodzajniejsza w Europie.
Kto chce 'kupić, tylko tam ją nabyć 
może i jest do tego ostatnia obecnie 
ipceobność.

Z powodu braku tutaj ziemi do 
nabycia tłumy wielkie naszych ludzi 
wybierają się z wiosną w strony Lwo­
wa, aby zakupić tim grrnta dworskie, 
których setki tysięcy moigów czeka 
na Lupców po cenie trzy razy niższej 
niż w tutejszych stronach.

Kto więc się spóźni, ten nie kupi 
wcale, albo potem dwa razy drożej 
laołaci.

Nie pójdzie w kraj obcy, tylko 
swój, gdzie miasta są polskie i dwory 
także, gdzie po wsiach mieszka pra­
wie połowa Polaków i gdzie są wszę­
dzie polskie kościoły . szkoły. Nie 
pójdzie tam sam, bo z samego kra- 
i iwsk;ego, bialskiegi^ji żywieckiego 
powiatu kilkadziesiąt tysięcy ludzi już 
się zgłosiło do Towarzystw* „Ziemia 
polska“ z chęcią kupna gruntu. Aby 
bowiem naszym ludziom ułatwić kupno 
gruntu, a tern samem połską ziemię

uchronić od przejścia w obce ręce, 
powstało w Krakowie Towarzystwo 
pod nazwą

„Ziemia poskau,

które ma w statucie swoim przez wła­
dze zatwierdzonym na celu ułatwić 
kupno ziem. w jednym kawałku.

Tow arzystwo ^Ziemia polska1* chce 
ludziom z jednej wsi lub parafii i wo- 
góle ludzi z tego samego powiatu 
osadzać razem obok lub Jblizko siebie 
i tworzyć z nich odrębne kolonie czyli 
gminy, gdyż ludziom z tych samych 
stron będzie łatwiej o pomoc wza­
jemną w potrzebie.

Towarzystwo to będzie zakładać 
kolonie polskie ile możności w pobliżu 
kościołów, a zarazem przeznaczy pe­
wną przestrzeń pod budowę szkoły 
polskiej, o ileby jej na miejscu jesz­
cze nie było, oraz pod dom gminny. 
A by plan ten przeprowadzić i ułatwić, 
Towarzystwo „Ziemia pOlska** założyła 
w każdym powiecie oddziały, które 
będą zgłaszających się o kupno zapi­
sywać i podawać spis ich wedle gnrn 
i parafii do głównego Zarzadu. Równo­
cześnie takie asine oddziały złożone 
z Poli ków potworzyły sie we wschod­
niej Galicyi, które będą kolonistami 
się opi ikować, pokazywać ziemię, 
objaśniać we wszystkiem ustnie i pi­
semnie oraz pośredniczyć w kupnie. 
Powstały łakże Towarzystwa parcela- 
cyjne prze* Rząd upoważnione i kon­
trolowane, oraz Banki, które będą się 
trudniły podziałem gruntu między 
kolonistów, pomagtły w budowie do­
mów i zabudowań gospodarczych, 
oraz nabyciu wszelkiego inwentaiza.

Dla przewozu kolon stów i ich 
dobytku dostarczy kolei wagonów 
bezpłatnie.

Banki będą zarazem załatwiały 
wyczyszczenie hipoteki z długów 
dworskich i da w iły kupującym kre­
dyt, gdyby- chcieli więcej grumu

kupić, niż im starczy własnych pienię­
dzy. Budulec na miejscu zapewniony

A więc bezrolny, który ma nieco 
zaoszczędzonej gotówki, albo mało­
rolny, który ma tu jeden, dwa lub 
więcej morgów pola, może je  korzystnie 
teraz sprzedać, a tam kupić trzy razy 
tyle i to najurodzajniejszej zii lu  i 
z biedaka, żyjącego z zarobku u dru­
gich, zostać gospodarzem na własnem, 
dużem gospodarsi wie.

Towarzystwo „Ziemia polska11 wzy­
wa zatem wszystkich tak rolników 
jak i robotni ków oraz rękodzielników, 
aby zawczasu zmawiali się i Egtaszałi 
ustnie lub pisemnie z chęcią kupna 
gruntu, aby z wiosną sami lub przez 
delegató w mogli oglądać grunta, które 
kupić zamierzają. Spis dworów na 
sprzedaż ofiarowanych będzie w swoim 
czasie do wiadomości oddziałów 
podanyr.

Biuro rzeszowskiego oddziału „Zie­
mi polskiej** dla całego okręgu mieści 
sie w Rzeszowie na razie w kancelaryi 
Dr. Dańca, ul. 3. Meja, ned składnicą.

Wydział rzeszowskiego oddziału
Towarzystwa „ Ziemia polska.u
Przewodniczący: Dr. Daniec. 

Członkowie : Andres. Białas, Dr. Czar- 
nek. Dr. Hull, Krajewski, Lebiedzki, 

Waller.

Kok tomu...
Rozstrzygnięcie koalicyi w sprawie 

"Wschodniej Gslicyi jest krzywda, 
z którą umysł nie może się pogodzić. 
Zbolała myśl, pełna mildlci i niepo­
koju ulatuje przedewszystkiem nad 
Lwów, to miasto, które bobaterskiem 
męczeństwem swoich dzieci dawało 
światu świadectwo polskości. Przy­
chodzą na pamięć dni pełne troski, gdy 
oczy całej Polski zwrocone były rok 
temu na tę strażnicę, Gdy z trwogą 
nie śmiano pytać, czy Lwów broni
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się jeszcze, gdy społeczeństwo samo­
rzutnie postanowiło iść mu na odsiecz. 
Czyż krew i wysiłek ów bohaterski 
mają iść na marne!

Świeżo tkwi nam w pamięci ten 
odruch, ten głos potężny, rozbrzmie­
wający po kraj a: „Nie demy Lwowa!a 
Pamiętamy, gdy na jego odsiecz rzucał 
Rzeszów to, co ma najdroższego, swoją 
młodzież, ochotniczą kompanię stu­
dencką.

Na pierwszą wieść o rozbiciu 
Austrj', gdy opustoszały kasarnie, 
gdy majątek publiczny i mienie pry­
watne wystawione b jły  na łup ban­
dytów, powstała karna kompania stu­
dencka. Młodzież szkolna, rzuciwszy 
książki, chwyciła za karabiny i sta­
nęła na placówce wtedy, gdy starsi 
opuścili ręce, zaskoczeni nagłym zwro­
tem wypadków.

Tymczasem ze Lwowa przycho­
dziły Hiobowe wieści. Pod presyą 
opinii publicznej wyruszyła wreszcie 
odsiecz wojskowa. Nadszedł dzień 17 
listopada, dzień odejścia wojska wy­
znaczonego. na odsiecz z Rzeszowa. 
Pamiętny to dzień dla Rzeszowian. 
Tłumy publiczności zaległy dworzec. 
Panował wśród tych tłumów jakiS 
wielki, niezwykły nastrój. Nie widziałeś 
tam łez żalu, lub strachu, świadomość 
ofiary, świadomość narodowego obo­
wiązku kazała wszystkim myśleć je­
dnako, ot tak po prosta: „Lwów trzeba 
kouecznie ratować, niema kogo po­
słać, niech idą dzieci, niech kwiat 
polskiej inteligencji i tu, jałr zawsze, 
zapłaci najwyższy podatek dla dobra 
naród u. “

Wśród śpiewu weszła na stacyę 
kompania studencka. — Dziecięce 
twarze rozjaśniała radość i dama dzie­
cięca — karabiny ustrojona w kwiaty, 
ne ustach pieśń, w piersiach tłucze

się serce radośnie, jak ptak do odlotu. 
Publiczność otacza ich wiat kiera, pa­
trzy z dumą, z radością: — to nasze 
dzieci. „Niechaj Polska zna — jakich 
synów ma.“ Gdzieś pod murem kryje 
się oddział sanitarny, jak ponure wi­
dmo, czekające cierpliwie na upatrzone 
ofiary. Ale na to nikt nie zważa. Już 
wsiedli do wagonów — ostatni g.vi sd 
lokomotywy powiewają chustki, 
brzmią okrzyki, huczą wiwatowe 
strząłv Odjechali.

Pociąg już dawno odjechał, j iż 
zniknął w sinawej dali, a publiczność 
stoi ciągle zapatrzona w tę dal nie­
znaną. W  sercu, rodzi się pustka, ta­
jony uiepokój wraca. Jeden drugiego 
pociesza: Zrobiliśmy, cośmy mogli, 
dzieci nasze dobrowolnie ofiarujemy 
za Lwów.

Nadszedł dzień 21 listopada — 
dzień zwycięstwa — Lwów odebrany, 
wróg odpędzony. Rzeszów zapłacił za 
to śmiercią swoich dzieci: Padł cho­
rąży Żmuda, padł uczeń Całka, Cze- 
żowski i Łoboz, rannych 9 studentów.

Czyż krew ich ma pójść na marne ? '
Czyż ofiara złożona z ich życia 

była tylko wypływem chwilowego na­
stroju, przelotnego sentymentu'? Nie, 
to było pełne i świadome bohaterswo 
i tuj młodzieży, która podejmowała 
się śmiertelnego trudu i tych rodziców, 
którzy na tę drogę dawali jej błogo­
sławieństwo. I dziś wspomnienie tej 
chwili dodaje mm otuchy, że nie 
damy sobie wydrzeć ziemi okupionej 
naszą krwią. W  narodzie naszym 
drzemie ukryta potęga, żywiołowy 
ped do bohaterstwa i umiłowanie ziemi. 
Gdy wszystko zawiedzie, gdy zawie­
dzie mądra dyplomacya i przemyślne 
racye stanu, n>e Zawiedzie zdrowy 
instynkt Darodu na tych d wuch ostojach 
oparty. Weń wierzmy, jemu ufajmy!

Mimo wszystkich złowrogich potęg on 
potiafi jak Lwica stanąć w obronie 
swego Lwiego gLiazda i on je  obroni

Uwagi cierpliwego 
konsumenta z miasta.

i
Do niedawne, jaszcz” stan kupiecki 

uważano u nas, -uestetj*, za coś „gor- 
szego gatunku11, ogół w karyerze ży­
ciowej pchał się do biurka i piórka, 
do gw: azdek i tytułów, ale tylko n 
na;:! Były dc tegc powedy. Dziś tro­
chę inaczej patrzymy na tę rzecz! 
Niestety, ideą przewodnią jest ciągła 
ten rzucający się w oczy dobrobyt 
stanu kupieckiego, a nawet nieczysta 
chęć zdobycia łatwo, choćby łzami 
zroszonych, złotówek. Nam trzeba ko­
niecznie ODudzenia zainteresowania do 
handlu, ale do handlu zdrowego, 
nie chcemy jednak widzieć całego 
społeczeństwa przemienionego wrzeszę 
geszefciarzy takich, jaką jost w na- 
szem społeczeństwie pewna jego częśó.

-W  interesie kapców samych loży 
tępienie tego rozbójniotwa, bo zły 
przykład wyda wkrótce gorsze o wooe, 
u’ żbyśmy nawet mogli przewidzieć. 
Toteż łatwo pojąć reakeyę, jaką stwo­
rzyć m i i mas. silnie popierana ko­
operatywa tak dobrze sfer nie mają­
cych nic z kupieotwem wspólnego, 
jak i samych kupców, o ile ich celem 
nie jest wzmacnianie sie u zarzucanych 
na społeczeństwo, ale tendeneya spo­
łeczna i nuwskroś narodowa, zmierza­
jąca do wyzwolenia naszego Handlu 
od wpływów wrogich a przemożnych, 
jak 1 faudowanie placówek podsta­
wowych dla ogólnego dobrobytu oby­
watel polskich. Czy- jedaak nasi 
kupcy zrozumieli to, czy bodaj d o -

Ks. St. Wolanin.

Warunki rozwala nasze#) rę­
kodzieła I drobnego przemysłu.

III.
Stanowisko kraju.

Pomimo, że rząd austryucki nie 
użyczał przemysłowi naszemu żadnej 
pomocy i paraliżował wszelk ie zamiary, 
myśl jednak podniesienia wytwórczości 
krajowej tkwiła zawsze w społeczeń­
stw ie. Wypadki polityczne przygłu­
szały nieraz spokojne hasła pracy 
społecznej, a myśl odzyskania niepo­
dległości narodowej brała nieraz gorę.

Po roku jednak 1831 zaczęto my­
śleć coraz więcej o rozbudzeniu prze­
mysłu w kraju. Na pierwszym kroku 
spotykano ogromne trudności: bo rząd 
austryecki wyssał prawie cały kraj ze 
wszelkich zasobów pieniężnych, brak

był więc większej gotówki, brak ka­
pitału. To też .zby przemysłowo-han­
dlowe, krakowska i lwowska prosiły 
ministerstwo o założenie w kraju fil i 
banku wiedeńskiego. Po u ład ano w tem 
wielkie nadzieje, że przy pomocy uzy­
skanego kredytu w banka państwowym 
będzie można akcyę podźwigniocis, 
przemysłu krajowego rozpocząć. Dla 
zoryentowania się w proaukcyi kra­
jowej urządzono tymczasem w r .-1851 
w miesiąca lipeu we Lwowie wystawę 
przemysłową. Wystawa sama nie była 
dobrze przygotowana, urządzono ją 
więcej pospiesznie, o skromnych wła­
snych siłach, wypadła jednak wspa­
niale. Był to raczej przegląd, co po­
zostało jeszcze w kraju po strasznych 
przejściach dziejowych, a co na każde 
zawołanie może stanąć do szeregu, do 
pracy. Reprezentowanych było 70 za­
trudnień przemysłowo - rękodzielni­
czych, 47 rzemiosł, 12 fabryk i przed­
siębiorstw wiejskich produktów. Na 
ogólną liczbę rękodzieła uderzał zaraz,

na pierwszy rzut oka brak wyrobów 
fabrycznych. Rękodzieło tak, j ik istnia­
ło oddzielnie po kraju, tak wystąpiło. 
Nie w Jać było jednolitości form, wiele 
gałęzi rękodzieła zc pełnie niebyło zastą­
pionych, widóozuie produkta te spro­
wadzono już z z i granio kraju, ta 
jednak, oo istniało, ukazało się na 
wystawie w poprawi cm wykończeniu 
tak, że niektóre wyroby wywołały 
wprost podziw w zręczności wykona­
nia i w wysokim stopniu udoskonalenia.

Radość z dobrego wyniku wystawy, 
okraszona nadzieją uzyskania wkrótce 
filii banku wiedeńskiego nie trwała 
długo, Bank nie był instytuoyą samo­
istną, ale zawisły od rządu. Przez 
dwa lata czekano ua rezultat za­
bieg iw, aż w miesiącu marcu 1852 r. 
odpowiedział i w ,  że nie może przy­
chylić się do prośby, bo byłoby ta 
mieszanie się w atrybucye banku na­
rodowego wiedeńsl’i«gu. Bank zaś 
sam równocześnie odmówił pożyczek 
na listy zastawne galicyjskie.
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roili do samodzielnego pokierowania 
rozwojem takiego handlu? Są. tylko 
przejawy tej zdrowotnej ntencyi, ale 
poważna zachodzi obawa, że nim się 
ugół uzdrowi, powiększy &*ę grono .. 
paskarzy najordj narmejszego gatunku. 
Przecież od roku wołamy, modlimy 
aię i cieszj my, że mamy wolną Polskę, 
a od roku z dnia na dzień opadają 
untu ramiona w bezsilnej walce z róż­
nego gatunku wyzyskiwaczami!

Przyjrzyjmy się, jak wygląda na 
ogół kupiectwo katolickie w naszem 
mieście, ile oni poczuli odpowiedzial­
ności wobec nowego a własnego spo­
łeczeństwa, jak oni traktują tę sprawę 
w  praktyce.

Przedewszystkiem tak niewielu 
mamy kupców katolickich, że o swoich 
moglibyśmy dość dokładnie pomówić, 
mówiąc choćby o jednym z nich. 
Kupcy starszej daty ograniczyli się 
przeważnie do tego, że siedzą spokoj­
nie na pieniądzach a mało mj ślą o 
obowiązkach kupca. Są za to tacy, 
którzy pot żuli, iż są na turze do ma­
jątku. W  takim sklepie traktują cię 
jak cwieczkę przed ostrzyżeniem, o 
tyle słodsze m witają cię uśmiechem,
0 ile bardziej ma się wydłużyć twa 
luinn przy płaceniu rachunku. Sprzeda 
ci i  szyneczkę i masełko, powidełko
1 kiełbasę, przyniesie ci z litości 
chrześcijańskiej kilka jaj „własnych1* 
z kuchni po 2 kor., a ty płacisz, nie 
wątpiąc nawet, ze „widocznie tyle 
musiały tego biedaka kosztować.u Poda 
ći cukier „prawdziwy* do herbaty, 
ale zaznaczy, że „tylko u niego do 
herbaty cukier cię podoje11, co nie prze- 
azksdza, że po jego odejściu ujrzysz 
w szklance na dnie nierozpuszczorą.... 
sacharynę! Płacisz za otuad lub ko­
lący ę pańskie ceny, trudno: „szmeko 
bono. kosto w Lelo jak ci powie na 
osłodę przemiły właściciel. O bo nie

Rząd nie chiał przemysłu w Ga- 
licyi. Nie pozostawało nic irnego, jak 
iść o własnych siłach. Nie brak było 
natenczas ludzi zasobnych, ozerpiący eh 
fundusze z innych dzielnic Polski, — 
brak jednak było wytjczuycL, a 
właściwie tych pierwszych podstaw 
działania: co robić, od czego zacząć. 
Galicya była zasypywana wyrobami 
obcymi. Jedynbm więc lekarstwem na 
to mogło być zamknięcie granic, nie 
dopuścić do przywozu obcych fabry­
katów, nałożyć cła ochronne. Mawia­
no : „Jeżeli bęuaiemy mieli linię cłową, 
która nas odgrodzi od zachodnich pro- 
wincyi austayaokich, to będziemy 
mieli krajowy przemysł. Bez ceł 
ochronnych galicyjskich nie będzie 
przemysłu.u Rozumowanie to nie było 
oparte n< realnych podstawach, bo 
przemysłu nie stwarzają jeszcze sama 
cła ochronne. Przeprowadzić coś po­
dobnego w ówczesrej administracyi 
było wprost niepodobieństwem.

Od czegóż więc zacząć: czy po-

ktobądź on jest! Idź kup u niego co­
kolwiek, a powie ci darmonaukę, jak 
w szkole uczyć powinni, jak sędzia 
sądzić nie umie ! I czy źle ci będzie ?!... 
przecież to za darmo.

Paskarz ! wierutny pa skarż !
łaź kup ciastko w oukiemi, przy­

wita cię gospodarz spojrzeniem skie- 
rowanem trzy-czwarte na skos do gory, 
z miną pytającą: „czego chcesz prze­
klęta duszyczko?!1* Zapłaoiąz, bo chcesz 
ieść, oj, zapłacioz także dobrze! 
'Wdepniesz do drogueryi tak ładnie 
pomalowana, czysty sklep, prawda, 
pełen otuchy wstępujesz w te progi, 
ale uie rzadko wylecisz na ulicę prze- 
rażony, zirytowany, zbesztany.... bo 
właściciel cię „obsługiwał** ! Może 
buciki chcesz kupić, mamy sklep, pana 
majstra możesz nie zastać, bo „niedy- 
Bponowany**, zresztą i bez niego obedrą 
cię ze skóry. Górą równość i brater­
stwo ! Ty będziesz miał buty, a on 
kamienicę! Idź po cukier lub naftę 
„na kartkę** do sklepu potraktują cię jak 
wodziarz a, przedwojennego, „niema 
paniusiu**, „niech magistrat da“ , „już 
raz mówiłem, że niema**, ale równo­
cześnie w lansadach sam właściciel 
wynosi jegomości na wózek ładnie za- 
pakowanąpaczkę,lubbanieczkę znaftą. 
Przemiły, przezacny, n»sz stary kupiec! 
Idż do „Bristolu** na heibalę, zapła­
ciłeś wczoraj 80 hal. za odwar czegoś, 
co dzis nazywają herbatą, ale jutro 
zapłacisz 1 50 kor., bo tak kazał prze­
łożony cechu szynkarskiego! Czy' 
dziwić się, że nie każay chce dla idei 
cierpieć te wszystkie „przyjemności**, 
że leci do żyda, bo tam dostanie, 
czego chce i nie chce, jeszcze mu do 
domu odniosą! Tak! my pójdziemy 
do katolika i tylko ao ni“go, ale wy, 
panowie kupcy, musicie nic zapominać, 
że z chwilą, gdyście w społeczeństwie 
podjęli się swej roli, musicie ją  speł-

pierać przemysł domowy i rękodzieło, 
czy też stworzyć przemysł fabryczny. 
Niebrak było głosów, aby, jako 
jedyne antidotum przeciw obcym fa­
brykatom, założyć własne fabryki. 
W  słowie było to łatwem, w czynie 
jednak były trudności nie do prze­
zwyciężenia. Brak było sił wyszko­
lonych, brak kapitału. A  więc, rzucono 
znowu hasło, zamiast sprowadzać wy­
roby obcych fabryk, to lepiej niech 
powstaną w kraju fabryki oparte na 
obcym kapitale, kierowane przez 
obcych ludzi, a niech przynajmniej 
kraj ma zarobki

O przemyśle domowym i rękodziele 
nie zapomniano również, ale uważano, 
że to jedj nie środek na podniesienie 
materyaJnego bytu luaności danych 
okolic, aby ją  z nędzy ratować.

(C. d. n.)

nić tak, jak spełnia swój obowiązek 
każdy inny obywatel na własnem sta­
nowisku. W y podpadacie kiytyce 
i musicie się z nią liczyć, bo po was 
ma przyjść generacya jeszcze lepsza 
i bardziej przystosowana do życia 
społecznego. Wasz iuteres lezy w in­
teresie publiczności, odbioroów. Nie 
sądźcie, że bez waszego trudu i sta­
rania grosz ludzki musi zawsze wy­
pełniać wasze kieszenie, jak się to 
dzieje dziś z konieczności.

Przyjdą inne czasy i inni po was 
ludzie!

Gimnazyum realr.e żeńskie 
w Rzeszowie.

Przed bity dziewięciu zawiązano 
staraniem ruchliwych jednostek Two 
gimnazyum żeńskiego. Powstała uczel­
nia żeńska, której brak dawał się u 
nas uozuwać Przez ręce pedagogów 
przeszła już jedna generacya szkolna; 
pierwsza matura przyniosła z, sziego 
roku zaszczytne świadectwo pracują­
cemu nad młodzieżą Gronu profesor­
skiemu, a grupce uczenie otwarła wstęp 
do wyższych uczelni. Szkoły7 tej me 
można pod żadnym warunkiem lekce­
ważyć. Są starania, aby7 ją upaństwowić, 
obecnie ma ona tylko prawo publicz­
ności a utrzymywana jest z opłat 
czesnego i funduszów Towarzystwa. 
Nie mieszamy się w sprawy szkolne 
i pedagogiczne tego Zakładu, rozu­
miemy7 godziwe wysiłki panów pro­
fesorów, ale nie możemy nie zwrócić 
uwagi na pewne niedomagania natury 
administracyjnej, bo one dotyczą nas 
i naszego młodego pokolenia.

Pytamy się, co Szanowny Zarząd 
Towarzystwa uczynił, aby zapODiedz 
ciasnocie panującej w obecnym lokalu? 
Dlaczego sale szkolne są po najwięk­
szej części bardzo licho ogrzewane ? 
Dlaczego te same sale raz nadają cię 
do ogrzania, drugi raz rzekomo n ie?! 
Czy jest kto ze Zarządu odpowiedzialny 
za to, i czyja to właściwie kompe- 
teneya i obowiązek ?

Z pośród tysiąca nasuwających się 
każdemu ojcu lub matce pytań, wy­
suwamy te na pierwszy pluń, bo obecna 
„zima w Zakładzie*1 dała sie nem 
i dzieciom n»szym już dostatecznie 
we znaki. Bo, że profesorowie chcą 
śoierpieć ze zrozumiałych względów 
takie lekceważenie ich zdro wia, na to 
my wpływu nie mamy, ale gdy dzieci 
i to dziewczęta w dooetku mają być 
narażone dla nauki na najstraszniejsze 
następstwa tej gospodarki na przy­
szłość, przeciw temu muoi zaremon- 
strować każdy zdrowo myślący ojciec 
lub mijtka. Szanowny Zarząd i jego 
Prezes zechcą zapewne obmyśleć ja­
kieś środki zaradcze, o co bardzo 
prosimy. Może w swym beztroskim 
żjwocie Zarząd zdejmie z rodziców 
trochę tej goryczy i upokorzenia,
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które dzięki brakowi jego za pobie- 
giiwości i stanowczości w wielu ra­
zach znosić muszą. 0  niektóre sprawy 
natury bardziej szczegółowej zapytamy 
na Wulnem Zgromadzeniu.

Protest przeciw odłączeniu 
Galityi wschodnie],

Djjia 15 t. m. odbył się w sali 
„Sokoła41 olbrzymi wiec manifestacyjny 
zwołany przez Organizacyę Obrouy 
Narodowej. Prezos Organizacyi Dr. 
Nieć w wymownych słowach skreślił 
najpierw nasze prawa do tej zie­
mi, okupione krwią przelaną w obro­
nie wschodnich kresów w walkach 
przeciw Turkom, Tatarom i Moskalom, 
okupione niedawno świeżo poświe­
ceniem i ofiarą własnego życia przez 
dzielnych obrońców Lwowa a i 
teraz przez bitne; zastępy naszych 
wojsk, które podobnie jak praojcowie 
przed wieki, własną piersią bronią nie 
tylko ojczystych rubieży, ale zasła­
niają Europę od niebezpieczeństwa 
Wschodu. Sześćsetletnie posiadanie 
tej ziemi i kultura nasza daje nam to 
prawo do protestu przeciw uchwale 
Rady pięciu, która nam wbrew pokła- 
danj m w niej nadziejom, zabiera to, 
co jest wyłączną naszą własnością.

Rezolucye lwowskiego obywatel­
stwa odczytane przyjęto bez żadnej dy- 
skusyi wśród niemilknących oklasków.

Również wielkie wrażenie zrobiło 
na słuchaczach przemówienie przy­
padkowo w Rzeszowie bawiącego 
posła p. Michalaka (N. Z. R.), który 
złożył zapewnienie, ze Sejm nigdy na 
taki traktat się nie zgodzi.

Przemawiał jeszcze p. Rutkowski 
imieniem lwowskich robotników, e na 
końcu odśpiewano „Rutę14 Konopnickiej

„Carewicz" Zapolskiej
(sprawozdanie reportera).

Przez cały tydzień namyślała się 
trupa teatralna Draca (ale nie tego 
ze zodjaku), czy Rzeszów „Care- 
wiczemu unioszczęśl' wić, dawała czas 
do^namysłu, ale cóż, kiedy publika 
zakupiła bilety, trzeba więc było grać.

Przed przedstawieniem na sali 
zgromadziła się ciekawa publiczność, 
chociaż potem nie było nic ciekawego. 
Każdy szukał swego krzesła, a naj­
bardziej szukała po całej sal. jedna 
pan? z wielką modną frj z y rą  i zna­
lazła krzesło w tern nf ęiscu, skąd za­
częła szukać. Z zaczęciem przedsta­
wienia nie spieszono się, ale za to 
moja sąsiadka zjadła spiesznie cały 
woreczek cukrów. Dzwoniono kilka­
krotnie, publika się niecierpliwiła, a 
najbardziej mała niedorosła panienka, 
(bo były na przedstawieniu i dorosłe), 
wstając i wdzięcząc się swoimi nie-

kształtami, j akby chciała się koniecznie 
pochwalić. „Ehe! a ja już od tygo­
dnia sypiam na łóżeczku bez ceraiki44 
Mamą j^ wzięła ze sobą na pół biletu. 
Niech corunia spiesznie dojrzewa jeśli 
nie na słońcu to na blasze.

Nareszcie zaczęto mówić na scenie. 
Coś mówił prezydent ministró w, coś 
wielki książę, sługa co chwila zrozu­
miale mówił „wedle ruzkazu“ , carewicz 
kaszlał co chwila., wszyscy się gnie­
wali, a carewicz narzekał i wszyscy nie 
wiedzieli, co mieli mówić, tylko jeden 
sufler umiał dobrze rolę, a nawet na­
przód mówił, a carewicz spoglądał na 
niego czulej, aniżeli na swoją metresę 
Sonię. Po przedstawieniu publika 
chciała oklaskiwać, ale to z przyzwy­
czajenia w chwili, gdy kurtyna spada. 
Sztuka sama „wszechstronnie umoral- 
niająca44 podziałała tak, że przy wyjściu 
mąż zapewnia! żonę, że do domu 
wcześnie będzie wracał, a mała słu­
chaczka przyrzekła czule mamusi, że 
już rachunków będzie się uczyć. Każdy 
wrócił o 8 lub 12 K lżejszy, a artyści 
odjechali otyłe ciężsi, zabierając je ze 
sobą dla pewności. I tak odjechał 
teatr „Współczesny14, dawszy Rzeszo­
wowi „współczesną44 biesiadę arty­
styczną, która, jak wszystko współ­
czesne, dużo kosztuje a mało warta.

Drobne ogłoszenia.
Dla uprzystępnienia P T  Publiezuo- 

ści ogłoszeń wprowadza Administracja 
„Ziem i Rzeszowskiej" „drobne ogłosze­
nia" (rozmiar do 5 wierszy petit) za 
cenę 6 kor. przy pierwszem ogłoszeniu ; 
przy każdem bezpośredniem powtórze­
niu ogłoszenia opłata wyniesie tylko 
4 kor. a w ięc:

jednorazowo . . .  6 kor.
dwa razy . . . .  10 kor.
trzy razy..................14 kor. itd.

Przy złożeniu w Rędakcyi „og ło­
szenia drobnego" należy uiścić należy- 
tość. Z prowincyi listem poleconym.

Tego rodzaju ogłoszenia nadają się 
do korespondencji, nekrologii, życzeń 
imieninowych, świątecznych i t. p.

Przyjmuje się również ogłoszenia 
„od  słowa" po 50 hal.

(Niniejsze ogłoszenie drukowane na 
wzór pismem petitowem).

K R O N I K A .
Następny numer „Ziemi „Rzeszow­

skiej44 wyjdzie z powodu świąt we 
środę 24 bm. w południe.

Rada miejska na posiedzeniu w dniu 
11 bm. powzięła następującą uehw stłę: 
Rada m. Rzeszowa przejęta oburze­
niem z powodu niesłychanie krzyw­
dzącego Polaków załatwienia sprawy 
Galicyi wschodniej przez Radę pięciu 
— zakłada uroczysty protest przeciw 
oderwaniu ziemi czerwińskiej, przez 
utworzenie z niej osobnej prowincyi

przez stworzenie osobnej autonomii i 
domaga się od Rządu i Sejmu, by 
odmówił podpisu na traktacie.

Aprewizacya dzieci Akcya Pań­
stwowego Komitetu Pomocy Dzieciom 
została ostatniemi zarządzeniami Dy- 
rekcyi zreorganizowana w cen sposób, 
że P. K. P. D. przy pomocy Ameryki 
dostarczać będzie w całej Polsce dla 
1,200,000 dzieci bezpłatnie żywności 
na jednorazowy posieli, celem doży­
wiania dzieci w wieku o l  lat 3 do 15.

Dzieci op łacą  będą tylko od 
dziennej porcyi 160 gramów żywności 
w stanie surowym po 30 hal. na po­
krycie kosztów administracyjnych i 
spożywać posiłek w Kuchniach na cen 
cel zorganizowanych.

Wydawanie żywności w stanie su­
rowym jest wykluczone

Dotychczasowy miejscowy Komitet 
P. K. P. D. uległ reorganizacyi z po­
wodu rezygnatyi radcy Piątkowskiego 
z godności Prezesa, który powołany 
został na Kierownika powiatowego 
P. K. P. D- dla okręgi powiatu rze­
szowskiego, kolbuszowskiego, łańcuc­
kiego, tarnobrzeskiego strzyżewskiego 
i głogowskiego.

Prezesem wybrany został p. Sta­
nisław Białas. Powiaty rzeszowski, 
kolbuszowski i strzyżewski będzie za­
opatrywał w żywność magazyn okrę­
gowy Rzeszowski zostający pod Za­
rządem Kierowmks powiat. P.K. P. D.

Młodzież a kina Ministerstwo spraw 
wewnętrznych ogłasza worowadzone 
w życie z dniem 25 listopada b. r. 
nowe rozporządzenie, zmieniające do­
tychczas obowiązujące przepisy o wi­
dowiskach. Nowy artykuł 12-ty wy­
mienionego rozporządzenia brzmi jak 
następuje:

Dzieci i młodzież do lat 17-tu 
mają wstęp do kinomatogr ifów jedy­
nie na przedstawienia takich obrazów 
świetlnych, które zostały wyraźnie 
zakwalifikowane przez Wydział Pra- 
sowj M. S. W., jako dostępno dla 
młodzieży.

Kwalifikacya ta winna być przy 
wystawieniu odnośnych obrazów oi 
wieszczana przy wejściu do zakłalu 
napisem: ,Dla dzieci i młodzieży do­
zwolone.44 Zabronione j«st natomiast 
zaopatrywanie ogłoszeń o obrazach 
dla młodzieży niedozwolonych napi­
sami: „Tylko dla dorosłych.44 nJ,l* 
dzieci i młodzieży wzbronione44, it. p.

Również wzbronione jest wysta­
wianie na widok publiczny aarowno 
przy wejściu do kiuomatografu, jak 
w innych miejscach reklam obrazo­
wych (fotografii, rysunków, plakatów 
obrazowych), przedstawiających sceny 
z filmów dla młodzieży nic dozwolonych.

Należy się spodziewać, że właści­
ciele tutejszych kin do tej ustawy się 
zastosują i młodzieży niżej 17 lat 
biletów sprzedawać nie będą.

Rozporządzanie to przychodzi w  
porę, bo demoralizacya kinowa nifl 
miała już granic.
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Zaszczytny awans. Dyrektor poczi y
w  Rzeszowie, p. Antosz, został powo­
łany na dyreatora YIJ. departamentu 
Dyrekcji Poczt w Krakowie. Rzeszów 
traci znowu Jednego szanowanego i 
łubianego pj acowuika.

Ajeni Zielskt zakwestjonował na 
kolei H. Kupfermanuwi lu6 worów 
białej soli, którą tenże w celach pas­
karskich ®|jciał wywieść z Rzeszowa, 
jako fosfor, kainit i amoniak. Sól zło­
żono w Składnicy Kółek rolniczych.

Sacharyny 53 pudełek po bOu szt., 
chciał przemycić Pinkas Aron Lipofcer 
z  Nowego Sącza do Lwowa. Zatrzy­
mała go jednak połicya wojskowa 
w  Rzeszowie a sacharynę odebrała.

Pecha miał W  dniu 8 bm. Andrzej 
Paś. Wypuszczony poprzedniego dnia 
z  aresztu, gdzie odsiadywał uarę za 
-kradzież, został powtórnie areszto­
wany w chwili gdy skradł na kolei 
porifel z 300 K.

Wykopane skarby. Doniesiono ram, 
że w Cykowie, w powiecie przemyskim, 
wieśniak wykopał z ziemi urnę z mo­
netami złotemi polskiemi z X V  i X V III 
w . Skarb przedstawia według dzi­
siejszej ceny złota milionową wartość.

Sprostowanie. Na „Gwiazdkę dla 
jsołuierza polskiego" złożył komitet 
Młodzieży kształcącej się z zabawy 
•nrząuzonej w sali "Kasyna ania 22 li­
stopada kwotę 281 kor., a nie Szpital 
izałogi jakto w ostatnim numerze 
mylnie podano. Również ten sam ko- 
mii^t, a nie Sportowe koło oftcerbkie. 

-składa serdeczną podziękę wszystkim 
P. T. Paniom za łaskawe datki d o , 
bufetu i Panu Marszałkowi Jędrzejof- 
wiczowi za przesłane na ręce komi­
tetu 100 kor.

Komitet 
„Młodzieży kształcącej się.u

(Od Redakcji: Winę za mylne po­
mieszczenie komunikatu ponosi nie­

jasna jego styłizauya — a zato Ke- 
dakoya nie ponosi odpowiedzialności.)

Okienko w urzędzie pocztowym,
.gdzie się nadaje listy polecone, jest 
atale tak oblężone, że nie sposób do­
stać się do niego nawet po upływie 

-2 godzin, szczególnie w p;atki. Urzę- 
-dują przy nim co prawda dwie panny, 
.ale to wszystko jest niewystarczające 
wobec natłoku, jaki tam panuje. Może 
aabiegi Naczelnika poczty zostaną 
uwieńczone skutkami i Dyrekcya poczt 
pozwoli na otwarcie drugiego okienka, 
nie mówiąc j nż. o tern, że Rzeszów 
powinien mmó filię urz. poczt, gdzieś 
w okolicy Nowego Rynku.

Oświetlanie klatek schodowych. —
Ewracamy-się z prośbą do Świetnego 
Magistratu, aby wydał zarządzenie do 
właścicieli domów, by w porze wie­
czornej oświetlali 'datki schodowe. 
JNa tym punkcie grzeszą tak dobrze 
żydzi jak i katolicy — właściciele, 
oszczędzając sobie 'kosztów i fatygi, 
bo przecież nui tę na ten ceł pobierają. 
W  tych dniach w jednej z kamienic

przy ul. Grottgera, omal że nie przy­
szło do nieszczęśliwego wypadku, Jtoś 
poszukiwał mieszkania znajomego, a 
nie znając rozkładu schodów, zawadził 
nogą o schód i potoczył się kilka­
naście schodów na dół. Ładne porządki, 
dla złodziei eldorado.

Do jakiego stopnia dochodzi aro- 
ganeya niektórych kupców żydowskich, 
niech posłuży fakt, który miał miejsc-* 
11 grudnia 1919 r. Do sklepu galan­
teryjnego przy ul. Pańskiej, który nosi 
szumną nazwę „Magazynu warszaw- 
SKiego", weszła p. D. z matką, by 
kupić upatrzoną za wystawą krawatkę. 
Po oglądnięciu towaru z blizka, nie 
mogły się nań zdecydować zaraz, więC 
postanowiły w cichej rozino wie między 
sobą, ażeby jeszcze zobaczyć u Dontha, 
co podchwyciwszy subjekt z ironią 
Iście semicką doradzał, by się tam 
zwrócono!.. \Vyehodząc ze sklepu, za­
strzegły sobie Pani6 odłożenie kra­
watki do powrotu, co nastąpi nie­
bawem. — I rzeczywiście, nie zna­
lazłszy u Dontha nic odpowiedniego, 
po niespełna dwóch minutach weszły 
ponownie do skłepu, żądejąc zarezer­
wowanego towaru, na co kupiec 
z drw ącą miuą oznajmił, że krawatka 
już sprzedana. — Wiec jak to ? za 
dwie minuty, mająu 100 innych, przeze 
mnie wybraną już Pan sprzedał? nic 
innego tylko ją pan schowałeś. Na . 
to spokojne i zupełnie naturalne ode­
zwanie się, kupiec wpadł w taką iry- 
tacyę, ze podniesionym głosem, iż 
pewnie na ulicy słychać go było, za- 
cząt reagować w sposób arogancki, 
czem dał niewątpliwie do poznania, 
żo twierdzenie było słuszne. Ten mały 
fakt, niecn posłuży jako przykład od­
straszający nas od kupowania w po­
dobnych firmach, gdzie o etyce ku­
pieckiej i grzeczności nie ma się po­
jęcia. — Kupcy nasi katolicey powinni 
dołożyć więcej starania, by rn.eć od­
powiedni wybór towarów, a wówczas 
nie bylibyśmy narażeni na tułanie się 
po sklepach żydowskich i na ich aro- 
ganeye.

Podziękowanie. Dowództwo Szpitala 
Załogi w Rzeszowie dziękuje Kółku 
amatorskiemu za złożone przez p. Ha- 
kallę 450 K . na cele g  wiązki dla 
chorych i ranaych tutejszego Szpitala 
Załogi.

Nagły zgon. Dnia 17 grudnia w po­
łudnie zmarł w Rzeszowie nagle pod­
czas obiadu w Kasynie Eugeniusz Za- 
bierzowski, wiceprezydent sądu w W a­
dowicach, kieruiący obecnie Sądem o- 
kręgowym w Rzeszowie. Zmarły liczył 
53 lat.

Ostrzeżenie. Jak ras informują, 
P. Kasa Pożyczkowa z dniem 15 gru­
dnia b. r. nie przyjmuje już do wy­
miany niebieskich 2-korouówek austry- 
ackich. — Z dniem podanym utraciły 
już one wartość monetarna,

SamobÓj8twO popełnił Kazimierz 
Kuo włościanin ~ Rakszawy dnia 17 
bm. o godzinie 7,35 rano na dworca 
kolejowym w Rzeszow ie. Przyjechał

on ze swym szwagrąm celem stawie­
nia się przed aomijyę lekirska, jako 
inwalida. Przybywszy w nocy, czekali 
om dnia w poczekało* kolejowej. Po­
nieważ samobójca był nerwowo chory, 
szwagier ciągle na niego uważał i nio 
opuszczał go aui na chwilę. Rano 
jednak oświadczył samobójca, że musi 
wyjść... i poszedł na peron, gdzie 
właśnie parowóz prowadzony przez 
maszynistę Malca, przesuwał wozy. 
W  chwili, gdy, wóz toczył się przed 
kancelariami, Kus rzucił się pod mego 
i poniósł śmierć na miejscu. Koło roz­
biło mu głowę tak, że mózg natych­
miast wypłynął.

U
Kronika żydowska.

„Grube ryby." W  pociągu zdąża­
jącym do Rzeszowa sicWziało w prze­
dziale kilku kupców. Przedział wkrótce 
zamit nił się w mały raj na ziemi. 
Zjawiły się trunki, ciastka, wędliny , 
szyneczka a nawet kawiorek (praw­
dziwy!) Na deser konfitury i czekolada,
N ie dziwcie się' czytelnicy, że jadąca 
w  tym samym przedziale dama otwie­
rała z zachwytu tak szeroko oczy, 
iż jeden z towarzyszy podróży uznał 
za stosowne, w sposobie i języku 
właściwym tym panom, objaśnić ją :  
„p an i p o t r z e b u j e  w i ed z i e ć ,  ż*e 
tu na ł a w c e  s z e d z i  28 m y l i o -  - 
n ó w ! "  Tak jeśfj to bardzo możliwe. 
Jakże skromnie wobec ich własnego 
samochwalstwa wygląda podatek wo- 
j my od zysków, naznaczony dla 
cbwalącego się tymi milionami. Za 
rok 1916 ma on opłacić 372 kor., za 
rok 1917 zaledwie 407 kor. mimo, i i  
uchodzi wśród żydów za wybitnie 
bogatego kupca. 1 s&azujo się, że od 
zysków przy sprzedaży towarów bła­
w a ta ch  opłacali kupcy podatki idące 
w setki tysięcy, czyżby ten „konfitu­
rowy" pan zdoła] zmylić bjstre oko 
inspektoratu podataowego, gdy sam 
z kilku innymi, jemu podobnymi, po­
trafi reprezentować grube miliony ? !

Zajęte ! Zona urzędnika kolej iwego 
p. O. udała się w podróż do Lwowa. 
W  pociągu żydów, jak śledzi w beczce. 
Z  trudom przytuliła się na korytarzu 
II. ki isy. gdy tymczasem starozakonui 
tygodnie panoszyli się na zajętych 
ławKacb W  Przemyślu jeden z nich 
opuszczał wagon, ale impertynenoko 
bronił kobiecie wstępu cło klasy, bo 
„to miejsce już zajęte!" Istotnie, na­
woływany z okna wagonu żydziak 
wpakował się na opróżnione mielące. 
To samo powtórzyło się w Medyce z tern 
jednak, że na ostrą uwagę p. O. od­
powiedział pejsaty pasażer ęrubiaf - 
stwem pod adresem urzędników kole­
jowych. I  tau nasza podróżua doje­
chała stojąco do Lwowa, ba miejsce 
w wagonie było „stale zajęte" przóz 
tych geszefciarzy —  apaszów.
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=  W KitSzOwiŁ =
ZA Ł O ŹO N a 28 LISTOPADA 1917 ń.

MIEŚCI SIĘ W  DOMU W ŁASNYM
:: P K ZY  PLACU KILIŃSKIEGO. ::

przyjmuje od członków aż do odwołania 
udziały do wysokości 30.0C0 koron (od 
jednego członka, — Dywidenda ca 
r. 1918 wynosiła 8*/0. Nadto dla człon­

ków otwiera

Rachunek bieżący
na 5%  z oprocentowaniem póhocznem 

do łącznej wysokości 250.C 00 kor.
Prócz własntj realności i parceli budo­
wlanej zakupiła Spółka hotel naprout 

dworca kolejowego w BzesŁOwie
Na członków przyjmuje Dyrekcya ::: 

Ad es : Rzeszów, Plac Kilińskiego. — 
Nr. telefonu: 58.

Godziny urzędowe dla stion w dni po­
wszednie od 9 do 1.

Wzorowa szkoła
pisania na maszynie przyjmuje do 
POWIELANIA i przepisy wania wszelkie 
pisma jak : sprawozdania, okólniki, 
podai_ia, zawiadomienia, formularze, 
oruki i t. p. Poruuzone prace wyko­

nuje szybko i starannie.
Zgłoszenia pizyjmuje rr'ędzy g. 3—5 po poł.
August Beck w łtzeszuwie, B e m a  636.

20— 25

Kuchnia M ie szc za ń sk a .
Niniejszem zawiadamiam P. T. Publi­
czność, źe obecnie rozszerzyłem moją

Kuchnię domową,
któtn dostarczy może Szanownej Pu­

bliczności
śn iadania, o b iad y  i ko lacye

po nader przystępnych cenach. 
Pizyjmnję również Panów na mieszka­
nie wraz z wiktem w abonamencie mie­

sięcznym po zniżonych ceDach.
Z wysokiem poważaniem 

A ndr»j Potouiec 
2 -  2 ulica Bernardyńska 1. 14.

OOOOOOOO OOOOco

Ska rolniczo-handlowa

„Gospodarz1'
w domu Towarz. rolniczego

w Rzeszowie, ul. Kolejowa 1*.
ma na składz.e do sprzedaży 
maszyny narzędzia rolnicze, 
nasiona, :: nawozy sztuczne, 
smary, postronki, kosy, sier­
py motyki i t. d. —•--------

o o o o o o o o o o o o o o

Biuro pośredn>ctwa pracy w
R 7PC 7nuiid  ul- ^okola ' 4- n - r- r°-n ^ C O L U W łC *  szukuje i poleca służbę fol­
warczna, kueh*rki, pokojowe i innych robotni­
ków. Również potrzebuje realnośji i majątki 
ziemskie do parcelacyi, jak i mieszkanie więk­
sze i mniejsze. 2— 2

Futro podróżne f c K S ?
nia częściowo za prowianty. — Wiadomość 
Zamkowa 1. I. piątro. ' 2—2

B a c z n o ś ć !

Sklepy katolickie i Kółka rolnicze!
Nadeszły nareszcie, już dawno oczekiwane, świeże materje wełniane 

i bawełniane, płótna na koszule i prześcieradła, barchany, zeigi, chustki 
oraz skarpetki zimowe, pończochy damskie i dziecinne, jak również 
przybory krawieckie

do

Składnicy Kółek rolniczych
w Rzeszowie, ul. 3. Maja. Dział bławatny. 

N  a  5Z  i m ę  
poleca się węgiel brunatny i drzewo.

W ęgiel ten, trzymany w suchej piwnicy, świetnie się pali, zmieszany 
z drzewem lub węglem kamiennym. 1—2

Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Franciszek Stążkiewiez. — Z drukarni J . A. Pelara w Rzeszowie.


